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Numer obecny rozpoczyna piąty rok naszego ż 


wydawnictwa. Gdy w 
r. 1924 wyszedł pierw- 
szy numer na Boże 
Narodzenie, niektórzy 
„życzliwi“ prasie ka- 
tolickiej ludzie prze- 
powiadali nam „dwa 
miesiące“ życia. 
'Przeszły dwa miesią- 
ce, minęły dwa lata, 


trzy, cztery lata, za- 


czął się rok piąty, a 
„Dzwon* ku zmart- 
wieniu tych „życzli- 
wych* trzyma się, jest 
coraz bardziej krzep- 
kim i coraz pewniej 
stoi na swoich nogach 
Rozpoczynając rok 
piąty, „ie chcemy nu- 
dzić naszych Sz. Czy- 
telników wychwala- 
niem naszego pisma, 
lub wyliczaniem, żeś- 
my tyle a tyle zrobili. 
Pan Bóg i sami nasi 
Czytelnicy najlepiej 
wiedzą, coim „Dzwon“ 
dawat, jaki pokarm 
duchowy im co tygod- 
nia przynosił, jak ich 


wychowywał na najlepszych synów Ojczyzny 
pod hasłem czynnej miłości Boga i bliźniego. 


KRAKOW, DNIA 6 STYCZNIA 1929 R. 


PIĄTY ROK „DZWONU“.  /;/ 


Cena 20 groszy. 
ROK: V. 


Dotychczasowy program i sposób pisania 


` w piątym roku zmie- 


Obraz Dzieciątka Jezus (malowany przez św. Teresę od Dz. |czus). 


świadomość, 


>- nimy trochę: w od- 


słanianiu fałszu, obłu- 
dy, niedowiarstwa, ro- 
związłości, rozpusty, 
nieuctwa i lenistwa w 
sprawach religijnych 
będzie „Dzwon“ co- 
raz bardziej ostrym 
i wojującym. Hydra 
niewiary bowiem co- 
raz śmielej podnosi 
głowę pachołcy bol- 
szewickiego Antychry- 
sta coraz otwarciej 
występują w sejmie, 
na wiecach, coraz bez- 
wstydnicj pisząc w 
swoich gazetach, co- 
raz bezczelniej ude- 
rzają na opokę Pra- 
wdy, na Oblubienicę 
Chrystusową — Koś- 
ciółKatolicki. „Dzwon* 
dołoży wszelkich sił 
i starań, by jego Czy- 
telnicy odczuli swą 
łączność z Kościołem 
i przeżywali błogosła- 
wione następstwa tej 
łączności nie tylko w 


życiu duchowem, ale i doczesnem. Niezłomna 
że pog przewodnictwem Ojca Św. 
e” N 
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i naszych Biskupów stoimy przy prawdzie i ży- 
jemy Prawdą, świadomość ta — z dnia na 
dzień rosnąca — będzie włewała w artykuły 
„Dzwonu” nieustraszoną odwagę w obronie 
Stolicy Apostolskiej wobec krzyczków i hałasi- 
ków najróżniejszego gatunku Ssekciarzy. 

Po imieniu nazwiemy i piętnować będzie- 
my w dalszym ciągu wszystkie stronnictwa po- 
lityczne, które pod płaszczykiem retorm gospo- 
darczych i społecznych rozsiewają wśród ludu 
polskiego ziarna odstępstwa od religji. |ak do- 
tąd, tak i dalej nie damy się wciągnąć w służbę 
żadnej partji politycznej, ale nie omieszkamy 
przytem uświadomić swoich Czytelników 
o obowiązkach obywatelskich i politycznych. 
Ze szczególaem umiłowaniem będzie pisał 
„Dzwon“ o rosnącej w siły akcji kafolickiej, 
dążącej do wzmocnienia zasad Chrystusowych 
we wszelkich objawach życia. „Dzwon“ uważa 
się za jednego z najwierniejszych i najoddań- 
szych żołnierzyków tej akcji katolickiej. Serce 
„Dzwonu* - jego pisarzy i Czytelników — chce 
być zawsze gotowem do miłości Chrystusowej, 

Ojczyźnie, bliźnim i sobie służyć chcemy 
miłością Chrystusa! Ks. F. Machay. 


Na uroczystość Trzech Króli 
Ewangelja według św. Mateusza, r. II. 


Gdy się narodził Jezus w Betleem Judekiem 
we dni Heroda Króla, oto Mędrcy ze Wschodu słoń” 
ca przybyli do Jerozolimy, mówiąc: Gdzież się na- 
rodził Król Żydowski ? Albowiem widzieliśmy gwiaz- 
dę jego na Wschód słońca i przyjechaliśmy po- 
kłonić się jemu. A usłyszawszy Król Herod zatrwo- 
żył się icala Jerozolima z nim. I zebdrawszy wszy- 
stkich przedmiejszych kapłanów i doktorów ludu 
dowiadywał się od nich, gdzie się Chrystus naro- 
dził. A oni mu rzekli: W Betleem Fudzkiem. Bo 
tak jest napisane przez proroka. I ty Betleem ziemio 
Judzka, z żadnej miary nie jesteś najpodlejsza, 
między książęty Fudzkimi: albowiem g ciebie wy- 
mijdzie wódz, któryby rządził lud mój Taraelski. 
Wtedy Herod wezwawszy potajemnie Mędrców, pil- 
mie się wywiadywał od nich czasu gwiazdy, ktora 
się im ukazała. I posławsay ich do Betleem, rzekł: 
ldźcie a wywiadujcie się pilnie o dzieciątku:a gdy 
znajdziecie, ożnajmijcie mi, abym i ja przyrzedłszy 
poktenił się jemu, którgy wysłuchawszy króla, od- 
jechali. A oto gwiagda, którą byli widzieli na 
Wschód słońca, seła przed nimi, aś preyszedłszy 
stanęła nad miejscem, gdzie było dziecię. A ujrzaw- 
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szy gwiazdę, uradowali się radością bardzo wiel- 
ką. I wszedłsey w dom, zmaleśli dziecię z Mary- 
ją matką jego, i upadłszy pokłonili się jemu: a o- 
iworgywszy skarby swe, ofiarowali mu dary, złoto 
kadzidło í mirrę. fl wziąwszy odpowiedź we Śnie 
aby się mie wracali do Heroda, inną drogą wrócili 
do krainy swojej. 

Tygodniowy kalendarz liturgiczny. 

Przez cały tydzień (0— 13 stycznia) Msza św 
o Trzech Królach. 


Czwarty mędrzec ze Wschodu. 
„legenda. 

Powiadają, że w on czas, kiedy na niebie za- 
błysła gwiazda przedziwnej piękności i blasku, 
wskazując drogę do Betleem w ziemi |udzkiej 
ujrzało ją czterech mędrców ze wschodu. 

Zrozumieli, że narodził się Zbawiciel Świata 
Pan nad pany, przez proroków wieszczony, i ocze- 
kiwany. Pojęli, iż zstąpił na ziemię w dalekiej 
krainie w mieście Betleem wedle słów proro- 
ctwa : „l ty Betleem ziemio judzka, z żadnej mia- 
ry nie jesteś najpodlejszą między książęty judz- 
kimi, albowiem z ciebie wynijdzie wódz, który 
będzie rządził lud twój izraelski”. 

Postanowili czterej mędrcy wyruszyć w drogę 
daleką, aby złożyć hołd królowi i ofiarować mu 
dary. Wyznaczyli sobie miejsce wspólnego cze- 
kania, ale trzej tylko przybyli na umówiony punkt 
zborny — czwarty towarzysz spóźnił się. Wybra- 
li się więc ci trzej w podróż bez niego. 

Bez szczególnych przygód i przeszkód dotarli 
do miasta Betleem i znaleźli tam Dzieciątko w żło- 
bie. Jako Panu cześć mu oddali i dary złożyli 
w cfierze: złoto, kadzidło i myrrę! 

Czwarty mędrzec spieszył także na umówione 
miejsce, ale w drodze spotkał człowieka, którego 
rozbójnicy poranili | obrabowali. Zabiło litością 
serce mędrca. Jął opatrywać rany owego człowie- 
ka, posadził go na swego konia i pocieszał słod- 
kiemi słowy, 

Ale poszkodowany płakał wciąż i jęczał: 

— Co ja pocznę, nieszczęśliwy |... Niego- 
dziwcy zabrali mi całe moje mienie! Jestem te- 
raz żebrakiem... 

Nagle posłyszał mędrzec głos przesłodki a ied- 
nak tak mocny, jak najsilniejszy nakaz: 

— Oddaj mu jeden z klejnotów, które wie- 
ziesz dla Króla. 

Nie wiedział mędrzec, czy głos ten był kędyś 
poza nim, czy to przemawia jego własne serce, 
ale usłuchać musiał, 
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Wziął ze sobą dla Pana trzy przecudne ka- 
mienie : djament jasny jak słońce, rubin czerwo- 
ny jak krew i szmaragd zielony, jak morze. 

Wyjął teraz djament i oddał go obrabowanemu 
przez zbójców człowiekowi. Potem odjechał spiesz- 
nie żegnany dziękczynieniami obdarowanego. 

I jechał... jechał długo... Gwiazda Betleemska 


nie gasła i wiodła go za sobą, wskazywała mu 
drogę... 


Po wielu dniach uciążliwej podróży przybył 
nareszcie do Betleem, ale nie zastał tam Pana. 

Mieścina pełna była rzymskich żołdaków i pła- 
czących matek. Wszędy rozbrzmiewały lamenty 
i żałosne skargi, bo oto okrutny król Herod wy- 


dał rozkaz, że wszystkie niemowlęta umrzeć muszą.. 


Mędrzec przejeżdżając ulicami miasta, zoba- 
czył przed jednym z domów młodą niewiastę, 
która padła na kolana przed żołnierzem rzymskim 
i błagała o litość dla dziecięcia swego. 

Ale żołdak głuchy był na wszelkie prośby 
i odpowiadał uparcie : 

— Oddaj dziecko ! 

Już wyciągnął rękę, by wydrzeć dziecię z ra- 
mion matki. 

— O! ja nieszczęsna! — jęknęła niewiasta 
— czemuż nie mam pieniędzy ni klejnotów... 
Może dar bogaty skruszyłby to twarde serce łat- 
wiej, niżeli łzy matki!.. 

Mędrzec posłyszał znowu słodki, łagodny mi- 
łosierny głos : 

— Oddaj temu żołnierzowi twój rubin ! 

Dobył klejnot i oddał go żołnierzowi. Dziecię 
było ocalonem. 

Mędrzec opuścił Betleem, a dlugo jeszcze ści- 
gały go błogosławieństwa nieszczęśliwej matki. 

Wędrował tak długie lata, prowadzony wciąż 
przez niegasnącą gwiazdę, która świeciła mu we 
dnie i w noce... 

Wiodła go gwiazda przez lat przeszło trzy 
dzieści... Był w Egipcie, w Nazarecie” w Galilei, 
ale nigdzie nie zastał Pana... 

Nareszcie, znużony i utrudzony, przybył do 


jerozolimy i tam jak zwykle pytał o Króla Ży- 
dowskiego. 


— Tak jest — odpowiedziano mu z szyder- 
czym uśmiechem — jest Król Żydowski... łdzie- 
my właśnie patrzyć, jak będzie umierał haniebną 
śmiercią na krzyżu .. 

Posmutniał mędrzec i odwrócił głowę. Zoba- 
czył smukłego. pięknego młodzieńca, który miał 
ręce związane. Młodzieniec rzucił się do nóg męż- 
«czyzny o twarzy twardej, surowej i prosił o zmi- 
dowanie., 


Str. 3 


Winien był temu człowiekowi pewną kwotę 
pieniędzy, a że zapłacić nie mógł, uprowadzona 
go w niewolę. 

I znowu ozwał się ów głos, dwakroć już przez 
mędrca słyszany ! 

— Oddaj mu twój szmaragd | 

Mędrzec wyjął kamień i obejrzał go. To był 
ostatni dar, jaki zachował dla Pana swego, jed- 
nak oddał go, posłuszny wewnętrznemu nakazowi. 

Młodzieniec odszedł wolny, lejąc łzy radości 

Nagle ściemniło się, niebo pokryło się czar- 
nemi chmvrami, ziemia zatrzęsła się. Poczęły się 
walić mury. Jeden z oderwanych kamieni ugodził 
mędrca tak silnie w głowę, że ten padł na ziemię, 

— Umieram ! — zawołał — nie będę oglą- 
dał oblicza Pana mego! Niemam już dla niego 
żadnego daru! Snać niegodzien byłem łaski... 

Zaledwie wyrzekł te słowa — łagodne jakieś 
światło rozdarło ciemności i w poświacie tej uka- 
zał się człowiek. 

Dlugie, złote włosy spadały mu na ramiona, 
oczy jaśniały, jak gwiazdy — wyciągnięte ręce 
były przebite. 

Oblicze promieniało mu nieziemską bezmierną 
dobrocią. 

I tym samym słodkim głosem, który po trzy- 
kroć ozwał się w sercu mędrca, przemówił: 

— Szukałeś mnie, a ja jestem zawsze z tobą. 
cokolwiek uczyniłeś najnędzniejszemu z braci mo- 
ich, mnie samemu uczyniłeś | 

Zygmunt Gąsiorowski. 
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pod firmą 


STANISŁAW BIGOSZ 


KRAKÓW, KARMELICKA 12 
poleca po cenach przystępnych w dużym wyborze bie- 
b liznę meska, krawaty, kapelusze, skarpetki, laski i t.p 
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Coś dał na misje ? 


Na świecie żyje ponad tysiąc miljonów nie- 
chrzeszciian, za których nasz boski Zbawiciel tak- 
samo wylał swoją Krew jak i za nas. Wszyscy je- 
steśmy powołani do zbawienia. My otrzymaliśmy 
dar Prawdy za darmo. Wywdzięczmy się ! Pomóż- 
my tym, którzy pracują na misjach wśród pogan! 

Uroczystość Trzech Króli ma być naszym 
dniem szczególnej ofiary na cele misyjne. Mo- 
dłimy się: »Przyjdź Królestwo Twoje<. W dniu 
tym dopomóżmy do przyjścia tego Królestwa przez 
datki pieniężne. Użyjmy raz dobrze nasze pienię- 
dze! Dajmy hojnie na misje! 
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Wiadomości misyjne. 


Pierwszy ksiądz katolicki murzyńskiego 
pochodzenia w Togo. 


Donoszą z Lome w Togo w Afryce zachodniej, 
że w dniu 23 września rb. otrzymał święcenia ka- 
płańskie pierwszy Tagończyk tubylczego pocho- 
dzenia. Jest nim ks. Henryk Kwakume. Wikarjat 
Togo znajduje się pod zarządem Lyońskiego Se- 
minarjum Misyjnego. Na 710000 mieszkańców 
24.596 wyznaje religję katolicką. 


42-letni pobyt misjonarza na samotnej 
wyspie. 


Na odciętej od świata wulkanicznej wyspie 
Niua Fòu w grupie wysp Przyjaźni, w Oceanii, 
misjonarz ks. Jouny spędził 42 lata. W ciągu 10 
lat był profesorem teologji we Francji, a nastę- 
pnie pełnił obowiązki duszpasterza na wyspie Wal- 
lis w Oceanji, poczem został misjonarzem wyspy 
Niua Fou. Nie przyjęty przez mieszkańców, zmu- 
szony był wybudować sobie słomianą chatę na 
kraterze pewnego starego wulkanu. Pożywienia 
szukał sobie, jak Robinson Kruzoe. Dziś połowa 
mieszkańców wyspy jest nawrócona. 81-letni ks. 
Juony może z radością spogłądać na swoje dzieło, 
któremu poświęcił życie Niua Fou jest jedną 
z tych zagubionych w bezkresie oceanu wysepek, 
które posiadają własne królestwo tubylcze, zależne 
jednak od Anglji Pod względem kościelnym wys- 
pa należy do Wikarjatu Apostolskiego Centralnej 
Oceanji, liczącego 7.800 katolików, t. jj. prawie 
trzecią część całej ludności (23.795). Wysepkę tę 
nazywają często »Białą skrzynką żelazną«, ponie- 
waż rybak-krajowiec, przywożący pocztę ze statku 
pocztowego, posługuje się nadal białą skrzynką 
żelazną, w której wkładane są listy. 


Misjonarze w walce z ludożerstwem. 


Donoszą z Dakaru, że w Casamance, w połu- 
dniowym Senegalu, została schwytana i oddana 
pod sąd banda ludożerców, która od dłuższego 
czasu niepokoiła kraj. Pracujący tam Ojcowie od 
Ducha św. w ciągu dwóch ostatnich lat wielokro* 
tnie zwracali uwagę rządu na tych kanniballów. 
Obecnie aresztowano 200 ludożerców. Trzech przy- 
wódców władze straciły dnia 15 września rb. w Fi- 
guinchor. Mimo, że to surowe zarządzenie władz 
wywarło na murzynach wielkie wrażenie, niema 
nadziei na to, by kannibalizm został tam w naj- 
bliższym czasie całkowicie wytępiony. 


Okropności katorgi bolszewickiej. 


Biskup d Herbigny T. J, który, jako dyrektor 
Instytutu Wschodniego, posiada dokładne wiado- 
mości o krwawem prześladowaniu chrześcijan 
w Rosji sowieckiej, udzielił niedawno prasie kilku 
szczegółów o okropnościach katorgi bolszewickiej 
ma straszliwych wyspach Sołowieckich na Białem 
„Morzu ;| 


+ 
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W Europie w żadnym razie nie można sobie 

wyobrazić tych gwałtów, na jakie tam ciągle jesz- 
cze jest narażona ludność, wierna chrześcijaństwu. 
Teraz, gdy nadeszła zima, duchowni w więzieniach 
głodują i drżą z zimna w ubraniach, które nie 
zasługują wcale na tę nazwę. Odzież, jaką krewni 
lub dobroczyńcy przysyłają więźniom, nie nadaje 
się do rozdziału nawet wśród najbiedniejszych. 
Z części duchownych, którzy w mokrych celach 
więziennych nabawili się reumatyzmu, uczyniono 
wartowników przy składach drzewa. Istnieją wię- 
zienia, gdzie więcej niż 70 duchownych stłoczono 
w jednej, ciemnej, podziemnej izdebce. Cele takie 
posiadają tylko jedno małe okienko, które otwiera 
się raz na dzień na 20 minut, by wpuścić trochę 
świeżego powietrza. 
"© Władze sowieckie wielu duchownych, oczeku- 
jących napróżno na sprawę sądową, włóczą z je- 
dnego więzienia do drugiego. Jeden z takich nie- 
szczęśliwych księży pisał do Biskupa Œ Herbigny: 
Więcej niż od miesiąca muszę spać na twardej 
podłodze, ponieważ niema tu łóżka. Przedtem był 
tu ze mną inny ksiądz. Przez długi czas dzieliliś- 
my się jednym łóżkiem: ja kładłem się o g. 7-ej 
wiecz. i leżałem do północy, a potem mój towa- 
rzysz korzystał z łóżka, odpoczywając do 6-ej rano. 
Podczas pozostałych sześciu godzin nocy musiałem 
zadawalniać się siedzeniem na wywróconym koszu. 
Potem mnie przewieziono do więzienia tu na Sy- 
berję. W czasie transportu otrzymałem koc, parę 
butów i trochę bielizny. Po trzech dniach odebrano 
mi to wszystko. 

Już w XVII wieku mnich Damaskenos z Mos- 
kwy tak pisał o Klasztorze na wyspach Sołowiec- 
kich: »Tu jest kraj, który przypomina wszystkie 
okropności piekła. Noce zimowe są długie, lodo- 
wato mroźne i prawie bez końca. Krótkie lato 
nie daje wytchnienia, a nadto ludzie są dręczeni 
przez roje mrówek i os. Na wyspach Sołowieckich 
żyje niezliczone mnóstwo mew, które dzień i noc 
napełniają powietrze krzykiem nie do zniesienia, 
tak że ludzie nie mają tu chwili wytchnienia«. 

Obecnie władze sowieckie uczyniły z tych wysp 
kolonię karną Wśród 1l-tu tysięcy więźniów, 
którzy na tych straszliwych wyspach jęczą w nę- 
dzy, znajduje się wielu przestępców, ale obok nich 
jest tu także 12 biskupów, wielu duchownych 
Cerkwi prawosławnej, a nawet metropolita, a da- 
lej 18 księży katolickich i setki katolików świec- 
kich. Zesłano tu także wiele zakonnic katolickich. 

W ostatnim roku zmarło nie mniej niż 3.214 
skazańców. — 
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Domagajmy się rozwiązania 


Świeżo mamy w pamięci zawstydzający Polskę 
proces marjawiçki. Głowa sekty »arcybiskup« Ko- 
walski został skazany na dwuletnie więzienie za 
uprawianie rozpusty pod płaszczykiem religijnym. 
W czasie procesu wyszło na jaw, że podstawo- 
wa nauka sekty jest szkaradnem bluźnierstwem 
przeciw Bogu i religii. W imię chwały Bożej, 
w imię dobrej sławy imienia polskiego, w imię 
zdrowia moralnego narodu powinna cała Polska 
żądać, by władze publiczne to gniazdo rozpusty 
i błędu religijnego zmiotły z powierzchni ziemi 
ojczystej. Marjawici po ogłoszeniu wyroku żadnej 
poprawy nie okazują Dalej uczą, »że mateczka 
Kozłowska była wyższą (człowiek boi się wypisać 
to blużnierstwo!)s od Najśw. Marji Panny, że 
w Najśw. Eucharystji jest w tajemniczy sposób 
obecna (Kozłowska) z Panem Jezusem i.t.d. 

Jak mogło dojść do tak hańbiącej naród pol- 
ski nauki? 

Początki marjawitów przypominają uderzająco 
genezę wielu innych herezyj, żeby wymienić tylko 
średniowieczne związki beginek i begardów. Jak 
tam, tak i tu rozpoczęło się od zdrowych i szla- 
chetnych usiławań w kierunku ożywienia życia 
religijnego i podniesienia poziomu moralnego kleru. 
Dążności te stają się zupełnie zrozumiałe na tle 
anormalnych stosunków kościelnych pod zaborem 
rosyjskim, gdzie rząd nietylko prześladował polskość 
i katolicyzm, ale starał się też usilnie zatruć 
je i zdeprawować. W szczególności hamowano 
wszelkie tendencje, zmierzające do pogłębienia 
i wysubtelnienia uczuć religijnych, skazując na 
zagładę istniejące nieliczne zgromadzenia zakonne 
i zabraniając tworzyć nowe. Życie jest jednak 
silniejsze od praw sztucznie narzuconych. Dążność 
do doskonalszego życia chrześcijańskiego nie dała 
się stłumić rządowemi zakazami i znalazła ujście 
przez zakładanie tajnych; nielegalnych stowarzyszeń 
zakonnych, zarówno męskich, jak zwłaszcza żeń- 
skich. Jednakowoż związki takie, ukrywając się 
przed czujnym okiem policji, wymykały się zarazem 
z pod kontroli władzy duchownej, wskutek czego 
mogło łatwo dojść do zboczeń, na co klasycznym 
przykładem są właśnie marjawici. 

Związek ich stanowił pierwotnie właśnie taki 
nielegalny klasztorek, założony przez twórczynię 
herezji Feliksę Kozłowską. Urodzona w r. 1862, 
nie odbywała wyższych studjów dla braku zdrowia. 
Jako młoda dziewczyna przebywała czas pewien 
razem z matką w Warszawie i tu pod wpływem 
O. Honorata, kapucyna, wstąpiła do tajnego zgro- 
madzenia zakonnego. Około roku 1887 przenosi 
się -do Płocka, gdzie stanęła na czele małego 
klasztoru, który na zewnątrz występował jako 
pracownia dla szycia bielizny i haftu. Ubóstwo, 
surowy tryb życia, ciągłe umartwienia posty i noc- 
ne czuwania wzmogły u Kozłowskiej naturalną 
skłonność do chorobliwego wizjonerstwa. W r. 1893, 
"dnia 2 sierpnia miał jej Bóg polecić w objawieniu 
założenie nowego zgromadzenia zakonnego, którego 
celem było odrodzenie Świata, a w szczególności 
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rozpustnej sekty marjawickiej. 


duchowieństwa katolickiego. W myśl tego pole- 
cenia założyła Kozłowska trzy stowarzyszenia: 
męskie kapłanów zakonników, żeńskie zakonnic, 
oraz tercjarzy obojga płci. Zgromadzenia te wraz 
z gronem skupiających się koło nich osób świec- 
kich, przybrały wspólną nazwę marjawitów. Pospo- 
licie jednak zwano ich w Królestwie kozłowitami 


lub mankietnikami, od czarnych mankietów, jakie 
nosili początkowo duchowni marjawiccy. Kozłowska 
musiała odznaczać się wybitną indywidualnością 
i posiadać wiele osobistego uroku, skoro potrafiła 
pociągnąć za sobą wielu młodych, gorliwych księży, 
którzy olśnieni mistycznym polotem i szerokiemi, 
a szlachetnemi zamierzeniami tej nowoczesnej pro- 
rokini uwierzyli w jej nadprzyrodzone posłannictwo 
i poddali się ślepo jej duchowemu kierownictwu. 

W r. 1903 dowiedziały się władze duchowne 
o szeroko już rozgałęzionej organizacji. Biskup 
płocki Szembek, uderzony dziwacznym, chorobliwie 
mistycznym charakterem całego ruchu, oddał sprawę 
do rozpatrzenia kurji rzymskiej. Tutaj zorjentowano 
się zaraz w sytuacji. Pomimo usilnych starań samej 
Kozłowskiej i innych marjawitów, którzy udali się 
osobiście do Wiecznego Miasta, uznano, te obja- 
wienia Kozłowskiej za halucynacje. Stosownie do 
tego polecił dekret papieski z 4 września 1904 
kapłanom zerwać wszelkie stosunki z Kozłowską, a 
w zgromadzeniu żeńskim przeprowadzić odpowied- 
nie reformy. Zrazu poddali się wszyscy postanowie- 
niom kurji, ale niebawem odnawia Kozłowska roz- 
wiązane stowarzyszenie kapłanów (stycz. 1906). Rów- 
nocześnie rozpoczęli duchowni marjawiccy gwałtow- 
ną agitację nietylko, jak dawniej, przeciwko wiernym 
katolicyzmowi księżom, ale też przeciwko wyższym 
władzom kościelnym, biskupom, a nawet Stolicy 
Apostolskiej Ta ostatnia czekała jeszcze blisko 
rok, ale gdy upomnienia nie odniosły żadnego 
skutku, widziała się zmuszoną rzucić ekskomunikę 
na Kozłowską, jej głównego pomocnika Jana 
Kowalskiego i ich zwolenników (grudzień 1906). 
Tymczasem sekta rozszerzyła się. Marjawici cie- 
szyli się stale życzliwem poparciem i opieką 
władz rosyjskich, którym obiecywali pogodzenie 
Polski z Rosją. Pod patronatem rządu następowało 
powoli zbliżenie między marjawitami a prawosła- 
wiem. Ewolucja ta dokonywała się stopniowo. 
Marjawici porzuciwszy wspólnotę z Kościołem 
katolickim, « poczuli się osamotnieni, dlatego 
pragnęli koniecznie oprzeć się o jakąś większą 
społeczność. Próbowano połączyć się ze staro- 
wiercami, ale bez trwałego wyniku. Lepszym 
skutkiem uwieńczone zostały usiłowania skierowane 
ku zachodowi, do niedobitków jansenistów wege- 
tujących w Hoładji i również niezbyt licznych 
»starokatolików.« Porozumienie osiągnięto na zjeź- 
dzie w Wiedniu (wrzesień 1909) i tegoż roku 
otrzymał Kowalski, dotychczasowy »minister ge- 
neralny< marjawitów, święcenia biskupie z rąk 
jansenisty Gula, a następnie udzielił sam sakry 
biskupiej Gołębiowskiemu i Pruchniewskiemu, two- 
rząc w ten sposób marjawieką hierarchję. 
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Wszystko to działo się za wolą i pod prote- 
kcją petersburskiego »Najświętszego< Synodu. 
Niebawem zaczęli marjawici wyraźnie bratać się 
z prawosławiem. Na wzór tegoż zaprowadzili 
liturgję w języku polskim, lecz co ważniejsze, 
biskup Próchniewski pojechał na wiosnę 1914 ofi- 
cjalnie do Petersburga, wygłosił tam w obecności 
najwyższych dygnitarzy cerkiewnych wielce uniżone 
przemówienie, przedstawiając sprawozdanie z ruchu 
marjawickiego w Polsce i otrzymał błogosławień- 
stwo Synodu Jeszcze dobitniej zaznaczyło się 
braterstwo imarjawicko prawosławne na Wielkanoc 
1914 w Łodzi,kiedyto procesja marjawitów udała 
się uroczyście do cerkwi, gdzie ich pop Antonjusz 
powitał serdecznie i odprawił dla nich specyalne 
nabożeństwo. Podobne wspólne nabożeństwa urzą- 
dzono w Łowiczu i Płocku. Wreszcie duchowień- 
stwo marjawickie dostało takie same przywileje, 
co duchowni prawosławni. Do formalnego zlania 
się marjawityzmu ze schizmą wschodnią nie do- 
szło jednak, gdyż przeszkodził temu wybuch woj- 
ny światowej. (Dok. nast.) 


A POW FIA EDU SRERIRNE 
h Rok założenia 1902. 
KRAKOWSKI ZAKŁAD”WITRAŻÓW 


S. G. ŻELEŃSKI 


Witraże, oszklenia artystyczne, mozail a wenecka 
lampy witrażowe. 


+ KRAKÓW Aleja Krasińskiego 23 tel. 137. 


Do pana Huszny 
duszpasterza kościoła „polsko - katolickiego“. 


Panie Huszno | 

Często mi się przypomina nasze spotkanie 
w wagonie kolejowym i nasza rozmowa. Opisa- 
łem to wszystko w „Dzwonie* i numer ten wy- 
słałem panu. Obecnie czuję niezwyciężoną po- 
trzebę, by do pana napisać. I piszę ten list otwarty. 

Zastrzegam się na wstępie, iż piórem mojem 
nie kieruje pogarda, ani też nienawiść do pana. 
panie Huszno; nie mam zamiaru pana obrażać, 
kieruje mną jedynie szczera miłość chrześcijańska, 
miłość braterska. Idę za głosem św. Pawła, któ- 
ry pisze w liście do Galatów: 

„Bracia, jeżeliby też człowiek ubieżony był 
w jakim upadku, wy którzy duchowni jesteście, 
nauczajcie takiego w duchu cichości i bacząc na 
samego siebie, abyś i ty nie był kuszony. 

„Jeden drugiego brzemiona noście, a tak wy- 
pełnicie zakon Chrystusowy“. (Gal, 6, 1 - 2). 

W trzeciej Księdze Królewskiej (21, 21 - 29) 
Starego Zakonu czytamy o upadku Achaba, peł- 
` nym zgrozy. Zaprowadził i religją państwową uczy- 
nił kult Baala a wyznawców prawdziwego Boga, 
tępii strasznem prześladowaniem. Zbrodnię -reli- 
gijną pogorszył Achab zaprzedaniem się ko- 
biecie. Do zepsutego i bluźnierczego króla wy- 
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rzekł prorok Eljasz straszliwy wyrok potępienia 
i zagłady, jeżeli się nie nawróci ze złej drogi. 

Poselstwo to wywarło potężne wrażenie, skru- 
szyło serce zbrodniczego króla. Kazania Eljasza, 
potęga jego słowa, które brzmiało jak trąba ar- 
chanielska w dzień Sądu Bożego, błyskawica je- 
go spojrzenia, powaliły monarchę do stóp Boga. 
„Gdy usłyszał Achab te mowy, rozdarł szaty swe 
i okrył włósiennicą ciało swe, pościł i spał w wo- 
rze i chodził zwiesiwszy głowę“. 

Panie Huszno ! Biada temu, kto na wzór Acha- 
ba nie tylko własną gubi duszę, ale dąży do te- 
go, by innych zarazić zatrutem tchnieniem śmierci, 
pociągnąc ich w otchłań piekielną. 

Człowiek taki odpowie kiedyś przed Sądem 
Bożym nietylko za własne przestępki i odstępstwa, 
ale poniesie tam odpowiedzialność także i za wi- 
ny tych, którzy padli ofiarą jego uwodzicielskich 
zdolności. Ich przekleństwa i złorzeczenia prześla= 
dować go będą i ścigać po wieki wieków. 

Eljasz napiętnował króla Achaba i z tego po- 
wodu, że zaprzedał się na złe uczynki przed Pa- 
nem. Namówiła go do tego żona jego Jezabel. Na- 
tura wszystkich ludzi jest przez grzech pierwo- 
rodny zepsutą i któż z nas nie jest skłonny do 
przestępstw podobnych ? Wszak św. Paweł skar- 
ży się głośno: „A jam jest cielesny, zaprzedany 
pod grzech. Bo nie co dobrego chcę, to czynię, 
ale 3% którego nienawidzę ono czynię.* (Rzym. 
7, 15). 

Seice nasze możnaby przyrównać wozowi, któ- 
rego ładunkiem jest zepsucie, potępienie i śmierć, 
a rumakami wozu są nasze namiętności i chęć 
używania, Woźnicą zaś, który końmi kieruje, jest 
sam szatan we własnej osobie. Smzga on bi- 
czem nasze namiętności, zmusza je do szybszego 
biegu, ostrogami pychy i uporu bodzie i kłuje. 

Wóz toczy się wygodnie po szerokim i gład- 
kim gościńcu. fedzie prostą drogą na zatracenie. 
Cel, do którego zdążają ogniste koła, zwie się 
„Gehenna, miejsce płaczu i wiecznej rozpaczy, 
miejsce, w którem kończy się i ustaje wszelka 
nadzieja. 

Gdy wóz tak nieopatrznie w wieczną leci prze- ` 
paść, zahamować jego biegu nic już nie potrafi. 
Wszechmocne tylko miłosierdzie Boże, łaska Jego 
przepotężna wstrzymać może jego pęd, ona jedna 
potrafi odrodzić biednego grzesznika, stworz, Ć go 
niejako na nowo i przemienić. 

Wówczas serce nasze z potępieńczego w nie” 
biański przemienia się wóz. Ładunek tego wozu 
zowie się: sprawiedliwość, pokój duszy i radość 
w Duchu św, rumakami zaś: wiara, nadzieja 
i miłość. Wozem tym kieruje najsłodszy Pocieszy” 
ciel, Pasterz dobry. Droga wprawdzie ciasna i uciąż- 
liwa, bo wzwyż prowadzi, ale przyświeca jej CE 
wspaniały, wiekuiste Jerusalem, przybytek radości 
i szczęścia be.miernegol 

Człowiek łatwo o celu tym zapomina i sprze” 
daje duszę swoją za marną, jakże marną zapłatę ! 
Różną bywa ta zapłata: jeden traci duszę za CE” 
nę złota, sławy, honoru, wygody i dostatku, in- 


Nr. 1 »„DZWOŃ WABDZIELNY « 


ny za cenę rozkoszy; syn ziemi staje się towa- 
rem, który nabyć można, upada, nurza się w błocie. 

Król Achab sprzedał się za uśmiech kobiety. 

Niechże i pan panie Huszno, zechce wejrzeć 
w siebie, czy przestępstwo pańskie nie jest iden- 
tyczne z grzechem króla Achaba? Dlaczego wzgar- 
dził pan Kościołem, któremu pan niegdyś służył. 
Dlaczego porzucił pan wiarę prawdziwą i tyle dusz 
za sobą pociągnął i wiedzie je pan do zguby 
wiecznej? Kto miłuje ojca lub matkę lepiej — 
mówi Jezus — wie jest mnie godzien“. 

Przypatrzmy się raz jeszcze widokowi przera- 
żającemu tego krolewskiego grzesznika. Drżący, 
rozpaczy bliski, leży w prochu u stóp Wszechmoc- 
nego Sumienie nie pozwala mu oczu podnieść 
do Pana, czuje on bowiem, że jego pokuta i żal 
nie są szczeremi. 

Achab mianowicie nie tem się przeraził, że 
Boga obraził, że nie wszedł w siebie, że nie ża- 
łował szczerze i nie miał silnego postanowienia 
by odtąd już zerwać stanowczo z grzechem — 
powaliła go na kolana jedynie obawa przed ka- 
rą i ta ukorzyła do stóp Bożych. 

Pan Bóg jednak domaga się od nas innego 
zadośćuczynienia. Bogu nie wystarcza, byśmy zew- 
nętrznie tylko się obmyli, domaga się prawdzi- 
wej skruchy serca i poprawy, odmiany życia 
Chce, żebyśmy zrzucili starego człowieka i nowe 
zaczęli życie. To też pokuta nasza lepszą być mu- 
si, niż pokuta Achaba. O tem pamiętać nam trze- 
ba, o tem zapominać nam nie wolno, panie Huszno, 

Gdy nadejdzie godzina, w której lekarze nas 
odstąpią, nadzieja wszelka odejdzie a powrót do 
życia okaże się uiemożliwym, wówczas przed oczy- 
ma naszej duszy postawi nam pamięć grzechy 
nasze. Ujrzymy wówczas, że one jedne towarzy- 
szyć nam mają na Sąd Boży — gdy wrota wiecz- 
ności otworzą się przed nami. Wiedy inaczej za- 
patrywać się będziemy na ubiegłe życie nasze; 
tylko pokuta, pokuta prawdziwa jest jedynym ra- 
tunkiem naszym. A bywa pokuta, która prowa- 
dzi do śmierci, do zatracenia, jak pokula króla 
Achaba ; lękajmy stę jej! 

Badajmy sumienie nasze, niech ono nam po- 
wie, czy nasza pokuta wiedzie nas dò Boga, czy 
to rzeczywiście smutek nad upadkiem i złością 
naszą, czy głód i pragnienie sprawiedliwości nas 
wiedzie, czy dążenie i tęsknota za Bożą miłością 
i zjednoczenie z Nim — lub też jest to tylko 
naturalny dreszcz trwogi, tylko lęk i strach okrut- 
ny przed piekłem, któremu szatani podlegają ? Mo- 
że jest to tylko niewolnicze uniżenie się, pochy- 
lenie się przed wielkim, potężnym prawdziwym 
Bogiem r To nie wystarcza i szatani przejęci 
trwogą wołają: „Nie oddawaj nas piekłu, nie każ 
nam zanurzyć się w otchłani bezdennej !* 

Panie Huszno ! Upadnijmy na kolana, ukorz 
my się szczerze przed majestatem Bożym i wo- 
łajmy z głębi serc: „Boże bądź miłościw, daj 
skruchę prawdziwą, tę, która prowadzi do zba- 
wienia wiecznego. Niechaj pokuta nasza będzie po- 
dobną do łez kochającego dziecka, które nie 
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znajdzie spokoju, dopóki oko obrażonej przez 
niego matki nie spocznie na niem z miłością ; 
niechaj będzie, jak żal Magdaleny, ona byłaby 
pozwoliła z radością podeptać się nogom Pana, 
zetrzeć na proch, byle serce jego pozyskać i prze- 
błagać. Niech miłość pokorna i ufna źródłem 
i duszą będzie tej pokuty, wiara niechaj ją wspie- 
ra i prowadzi, a stanowczy rozbrat z królestwem 
ciemności niech idzie z nią w parze, — Bez- 
względne zaś oddanie się Panu niech strzeże jej 
trwałości i rzeczywistości. 

O wtedy łzy nasze policzone nam będą, całe 
niebo redować się będzie z naszego nawrócenia. 


„Wszechmocny oboje rąk do nas wyciągnie, a 


w pckoju duszy znajdziemy potwierdzenie praw- 
dziwego dziecięctwa Bożego. Wtedy pokuta na- 
sza inną będzie niż króla Achaba i miłą będzie 
Panu Bogu. 

Pragnę z całej duszy, aby pan mnie zrozumiał 
panie Huszno, aby miejscem naszego powtórnego 
spotkania się były progi kościoła katolickiego. 

Fryderyk Pistol. 


„Szczodry dzień*, 


Święto Trzech Króli nazywano w dawnej Pol- 
sce »szczodrym dniem<, pragnąc tem samem uczcić 
rocznicę składania darów Narodzonemu Chrystu- 
sowi przez wschodnich Trzech Królów. Wieczór, 
poprzedzający święto Trzech Króli nazywano 
»wieczorem szczodrym«. W ów wieczór naprzód 
śpiewano kolendy, a następnie rozdawano upomin- 
ki. Upominki otrzymywał ksiądz proboszcz od pa- 
raijan, pan wsi od wieśniaków, dzieci od rodziców, 
czeladź od swych panów, dziewczyna od chłopca. 
»Wieczór szczodry kończył także okres t. zw. 
»świętych wieczorów«, które rozpoczynały się 
w święta Bożego Narodzenia. Wieczory te spę- 
dzano na śpiewaniu kolend, na rozrywkach i wza- 
jemnem odwiedzaniu się. Przez cały czas od św.. 
Szczepana aż do Trzech Króli nie używano do 
pracy żadnych ostrych narzędzi. Wieśniaczki w tym 
czasie nie przędły Inu czy konopi, bo stare przysło- 
wie mówiło: »Od Godów do Nowego roku siedź 
prządko jeno do zmroku, a od Nowego Roku do 
Trzech Króli, aż do samej wieczerzy<. Po dziś dzień 
zwyczaj obchodzenia »świętych wieczorów zacho- 
wał lud polski z głębokim pietyzmem. 

Zwyczaj obdarowywania się w »wieczór szczo- 
dry« lub'w »szczodry dzień» powstał ze staropol- 
skiej zabawy rodzinnej w »króla migdałowego«. 
Na zabawę tę zjeżdżali się do dworku szlacheckie- 
go krewni i powinowaci, należący do tego same- 
go rodu Cała rodzina zbierała się przy stołach. do 
uczty, po której roznoszono na półmisku ciasto, 
ozdobnie ubrane, którego było tyle kawałków ile 
członków rodziny, biesiadujących przy stole. W je- 
dnem z ciast mieścił się migdał. Komu dostał się 
w cieście migdał, zdobywał godność »króla mi- 
gdałowego<, który wybierał sobie z pośród grona 
obecnych »królową migdałową«. 
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| Czasem, jeżeli liczba zebranych osób była du- »Król migdałowy« miał jednak tikże swoje 
ża, roznoszono jeden półmisek ciast wśród męż- obowiązki wobec rodziny. Musiał dba o tradycję 
zyzn, a drugi wśród”kobiet. Para, która natrafiła gniazda i rodu, o cześć i byt rodziny, »piekować 
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w?łcieście na migdał została mianowana ?króle- się każdym członkiem rodziny. 
stwem migdałowem:«, któremu składano hołd i upo- Obowiązki były wielkie, to też czasami gospo” 
minki. Panowanie króla i królowej trwało aż do dyni musiała zręcznie tak w cieście migdał umie- 


następnego szczodrego wieczora lub dnia. ścić, aby się dostał najstarszemu lub najdzielniej- 
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szemu mężczyźnie w rodzie. Czasami pieczono 
wszystkie ciasta z migdałami, a króla okrzyczano, 
wybierając na tę godność osobę poprzednio upa- 
trzoną 

Czeladzi, wieśniakom i ubogim rozdawano 
w tym czasie t. zw. »szczodraki«. Po dziś dzień 
zwyczaj obdarowywania się szczodrakami pozostał 
u ludu polskiego. W wigilję Trzech Króli wypie- 
kają po wsiach specjalne, małe bochenki chleba 
dla rozdania ich pomiędzy dzieci i ubogich. Pie- 
czenie chleba tego uważano za cnotę staropolską 
i dotychczas wieśniacy uważają za swój obowią- 
zek, będąc przeświadczeni, że ofiara td wróci się 
w dwójnasób w myśl przysłowia ludowego : »Na 
szczodrych miara, na skąpych karas. Zwyczajem 
ludowym gospodynie posyłają sobie nawzajem t. 
zw. »podpłomyki«. 

Znane były niegdyś w całej Polsce t zw. 
»szczodrówki« t j. pieśni dzieci przy obchodzeniu 
domostw dla otrzymania szczodraka. Jedną z nich 
podaję : 

»Czy piekliście szczodraki, bochnaczki? 
Dajcież i nam 
Nagrodzi wam Pan Jezus 
I święty Jans. 
Mieczysław Wargowski. 


„Zabobon w XX. wieku“. 


Wroga dla Kościoła katolickiego » Gazeta chło- 
pska*, w N-e 53 umieściła pod tym tytułem pe- 
łen złej wiary artykuł, podpisany przez niejakiego 
Jana Szafranka, senatora. Opisując kazania i pro- 
roctwa niejakiego Michałka w Zamoyszczyźnie, 
uderzył na kler, że »milczy w tej sprawie, bo mu 
to jest na rękę«, że »polityka kościelna... oraz 
poddanie myśli pod powagę Kościoła... jest ta 


sama, co pięćset lat temu<... Dzieje się to wszyst- 
ko dlatego — pisze pan senator — bo Stanisław 
Grabski, twórca konkordatu jest zabójcą ducha 
polskiego i średniowiecze w Polsce jeszcze długe 
trwać będzie<«... 

Panie senatorze Szafranku ! 

Przed kilku tygodniami pan chyba musiał czy- 
tać w dziennikach następujące oświadczenie Kurji 
Biskupiej w Lublinie: 

»Michał Miarowski, lat dziewiętnastu, zamiesz- 
kały w Michałowie, paratji Szczebrzeszyn pod Za- 
mościem, jest chłopcem kowalskim, religijnym 
i co miesiąc się spowiadającym. Trans jego ma 
cechy katalepsji. Mówił rzeczy proste, poczciwe. 
Chciał go wziąć pod swój wpływ poseł stronnic- 
twa chłopskiego, Dziduch z pod Biłgoraja, ale 
bezskutecznie. Czuwa nad tem ks. kan. Andrzej 
Wadowski, proboszcz i dziekan Szczebrzeszyński, 
któremu rzeczony Michałek jest powolny. Obecnie 
starosta Zamojski, Pryziński, wziął się do zlikwi- 
dowania zbiegowiska, które niekiedy wynosiło 10 
tysięcy ludzi. Już spekulantów, co na tem zara- 
biali starosta wysiedlił. 

Biskup Lubelski, Ks. Marjan Fulman, posłał 
do Szczebrzeszyna ks. St. Mysakowskiego, aby 
chłopca tego zabrał i umieścił w innem środowisku. 
Pozatem niema nic szczególnego w Michałku ; ża- 
dnych cudów nie czyni, ani też proroctw nie wy- 
powiada. Prasa rozdęła rzecz całą niezdrowo, a czę- 
sto i kłamliwie. Więcej powiedzieć nie można 
o tej sprawie, która zresztą stawała się nawet dla 
ciekawych obojętną*. 

Tyle o Michałku biskup z Lublina... 

»Gazeta chłopska« oczywiście tego oświadcze- 
nia nie wydrukuje. Po kongresie eucharystycznym 
w Łodzi ta sama gazeta przedrukowała ze »Zwias= 
tuna ewangelickiego< (!!) cały stek wymyślań na 
Kościół katolicki i na kongresy eucharystyczne. 
W adwencie pismo to wydrukowało obrzydliwe 
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WALERY ŁOZIŃSKI. 


CZARNY MATWIJ 
1 Powieść z życia ludu górskiego. 


I. KRUCZY DZIÓB. 

Mrożny wiatr jesienny dął od północy i prze- 
raźliwym świstem przemykał przez ciasne wyłomy 
i wąwozy Beskidu, przygłuszając głośny plusk 
rączego strumyka, co na najwyższym wytryskał 
grzbiecie i w tysiącznych zakrętach, spadach i wi- 
rach mknął wzdłuż stromych ścian gór. 


Walery Łozińskj, powieściopisarz niezwykle 
uzdolniony, którego utwory miały wielkie powodzenie, 
urodził się w Smolnicy w obwodzie samborskim w Ga- 
licji. [uż w 18 roku życia pisał obrazki, powiastki i ulotne 
artykuły, Z większych utworów powieściowych jego, naj- 
bardziej podobały się „Szlachcic chodaczkowy*, „Szara- 
czek i karmazyn*, „Czarny Matwij* i „Zaklęty dwór“, 
który wyszedł 1859 r. Walery Łoziński umarł we Lwowie 
d. 30 stycznia 1861 r., licząc lat zaledwie 25. 


Niebo gęstemi zasnuło się chmurami, kiedy 
niekiedy tylko blady księżyc wychyli jeden rożek 
z cienia i tuż zaraz napowrót za czarną kryje 
go powłokę. 

Nieprzebita ciemność ogarnia ziemię. Tylko 
głodny wilk z któregoś z pobliskich szczytów, albo 
drapieżny myśliwiec nocny, puhacz złowrogi, 
mógłby dopatrzyć zdala bladego światełka, co jak- 
by odblask jakiegoś ukrytego płomienia, majaczy- 
ło niepewnie w załomie Kzuczego dzióbu. 

Kruczy dziób to obok Wilczej szczęki najwyższy 
szczyt w tej części Beskidu, gdzie rozpoczyna się 
tok działania naszej powieści. Wierzchołek nagiej 
stromej góry, jakby zachwiany burzą lub załama- 
ny piorunami, ostrym szpicem zwiesił się ku do- 
łowi, i znać temu jedynie zawdzięczał swą prze- 
nośną nazwę Kruczego dzióba. 

W niewielkim załomie pod tarczą zwieszonego 
wierzchołka tli w tej chwili na pół wypalony żar. 
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wierszydło wyklętego księdza z diecezji podlaskiej, 
a obecnie >prałata honorowego« wiary hodurow- 
skiej. Panowie redaktorzy tego pisma polują na 
każde potknięcie się księdza katolickiego, by tyl- 
ko przez ośmieszenie i zohydzenie pasterzy, wie- 
rzące rzesze ludu polskiego przyjęły ich nowe 
wiary >polskies, »narodowe<, »polsko-katolickie<, 
»polsko-prawosławne« — i Bóg wie jakie tam 
jeszcze »nowe« wymyślą — aby uspokoić swe 
grzeszne i zbuntowane przeciw prawdziwemu Koś- 
ciołowi katolickiemu sumienia. 

I ci redaktorzy się jeszcze dziwią i złoszczą, je- 
żeli księża zabraniają czytać takie »Gazety« i im 
podobne »Sztandary«. Panowie! Niemymi psami 
moglibyście nas nazwać, gdybyśmy nasz lud przed 
waszą trucizną religijną nie przestrzegali! 


X. Machay. 


Uznanie robotników dla biskupa. 


Konferencja Zarządów i delegatów Zjednocze- 
nia Chrześcijańskich Związków Zawodowych (Cen- 
trala w Katowicach) w dniu 8 b. m. powzięła 
uchwałę, której treść niniejszem uprzejmie mamy 
zaszczyt przesłać. Wasza Ekscelencjo ! Największą 
bolączkę społeczną w stosunkach powojennych 
stanowi brak mieszkań dla klasy pracującej, co 
powoduje nad wyraz bolesne następstwa. W dzie- 
dzinie moralnej niweczy uczucia rodzinne i fatalnie 
wpływa na stan zdrowotny i obyczajowy starszych 
i dzieci Niema większego dzieła społecznego 
w dobie dzisiejszej ze stanowiska chrześcijańskiego, 
jak budowa domów robotniczych i tanich miesz- 
kań dla rodzin robotniczych. Z największym po- 
dziwem i głębokim uczuciem wdzięczności patrzy- 
my, Najprzewielebniejszy Księże Biskupie, na Two- 
ją inicjatywę, jaką z takim szerokim rozmachem, 
silną wolą i ufnością podjąłeś na terenie miasta 
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Łodzi w budowie domów dla klasy pracującej. 
Cześć Tobie, Ekscelencjo! Obyś mógł doprowa- 
dzić do końca tak szczęśliwie rozpoczęte wielkie 
dzieło społeczne, które Ci podyktowało Twe wiel- 
kie serce Pasterza i Biskupa katolickiego. Racz 
przyjąć, Ekscelencjo, nasze uczucia głębokiej wdzię- 
czności i głębokiego podziękowania. Prezydjum 
Zarządu Głównego Chrześcijańskiego Związku Za- 
wodowego: Jan Puchałka, poseł, prezes, ks. Lu- 
dwik Kasprzyk, senator, Sosiński, wiceprezes, Mu- 
siał, jeneralny sekretarz, Lewandowicz skarbnik 
główny. 


List pasterski ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego. 


Arcybiskup lwowski, J. E. ks. Bolesław Twar- 
dowski, wydał, po powrocie z Rzymu list pasterski, 
który został odczytany w czwartą niedzielę 
Adwentu w kościołach archidiecezji. , 

Wzniosły list pasterski mówi o znaczeniu Rzy- 
mu dla Polski katolickiej o Papiestwie i Papieżu, 
a w szczególności o miłości Ojca św. do Polski. 
Ks. Arcybiskup nawołuje w swym liście pasterskim, 
który uważać można za enuncjację, wydaną z po- 
wodu jubileuszu Ojca św. do wierności w speł- 
nianiu obowiązków, a przedewszystkiem do tros- 
kliwego wychowania młodzieży, gdyż Ojciec św. 
do tej pracy wielką przywiązuje wagę. 


„mar w 


Panie doktorze — jak pan już tak dokumen- 
tnie opukał moją babę, to możeby tak za jednym 
zachodem zajrzał i do stajni, bo mi czerwona kro- 
wa cosi postękuje. 

Przecież ja nie jestem weterynarzem. 

Ale, pan myśli, że się krowa na tem pozna? 


Prąd wiatru nie dosięga ogniska, tylko wąską 


szczeliną u «óry rozpędza Świszcząc czarne kłę- 
by dymu, 

W okołu ognia rozłożyło się wygodnie troje 
ludzi, Niebieskawy odblask żaru oświetla blado 
ich postacie i w dziwnie fantastycznych przedsta- 
wia je zarysach, W zatyle z wyciągniętemi ku 
ogniu nogami, leży niski krępy góral w brudnym 
kapeluszu pilśniowym, którego szerokie po bo- 
kach załamane krysy głęboko zwiesiły się na skro- 
nie. Burą wytartą gunię na szarym sznurku prze- 
wiesił przez plecy, a wełnianą kraciastą torbę wy- 
sunął aż na pierś szeroką i wypukłą. Za wąskim 
mosiężnemi gwoźdźmi obitym rzemieniem, wyziera 
gruby kij bukowy z guzastym sękiem u góry a że- 
laznem okuciem u spodu, na opiętych kolanach 
leży stara w dwóch miejscach sznurkami powią- 
zana strzelba. 

Twarz górala okrywają do połowy szerokie 


krysy kapelusza, czasami tylko nieco w górę pod- 
niesie głowę i dwoje burych jak jego gunia za- 
migocze oczu i odsłonią się rysy, których dzikość 
tem wybitniej uwydatnia się w fantastycznem 
oświetleniu. 

Nie mniej szczególna i charakterystyczna jest 
najbliższa obck niego postać — sążnistej długości 
żyd, wyciągnięty w kabląk około ogniska. Nie po- 
trzeba ciemnej burzliwej nocy i tego dzikiego od- 
ludnego odstępu górskiego, aby przestraszyć SIĘ 
tej postaci na pierwsze wejrzenie. Długi i chudy 
jak tyka, miał coś dziwnie odrażającego w całej 
swej powierzchowności. Skąpy rudawy zarost 
okrywał twarz długą, kościstą, popaloną od słoń- 
ca. Dwu łokciowe rozczochrane pejsy spadały 
z pod płaskiej białymi barankami wykładanej czap- 
ki i ujmowały niejako w ramy nos długi, chudy 
i garbaty. który szpicem dosięgał prawie do sa- 
mych ust. dwoje zielonkawych na pół przymró- 
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LIST Z PARAFJI 
Prądnik czerwony. 


Utworzenie Komitetu rozszerzenia kościoła 
paratjalnego. 

W niedzielę, dria 9 grudnia br. odbyło się 
w sali domu parafjalnego w Prądniku Czerwonym 
zebranie obywatelskie w sprawie rozsze- 
rzenia kościoła parafjalnego. W zebraniu tem wzięli 
udział światlejsi obywatele z całej parafji P. jezu- 
sa „Dobrego Pasterza“. Miejscowy proboszcz Ks. 
Józef Mazurek przedstawił obecnym sprawę roz- 
szerzenia i powiększenia kościoła parafjalnego 
w Prądniku Czerwonym. Nie należy się tej myśli 
obawiać, lecz przeciwnie dążyć do jej zrealizowa- 
nia, gdyż domaga się tego chwała Boża. Kościół 
parafjalny w Prądniku Czerwonym leży bowiem 
w dogodnem icentralnem miejscu i dlatego scho- 
dzą się do niego na nabożeństwa ludzie z całej 
okolicy. Tymczasowy kościół drewniany okazuje 
się za małym! Należy się z tego cieszyć, że wier- 
ni uczęszczają do kościoła, ale równocześnie trze- 
ba zarazem myśleć o jego rozszerzeniu. 


Roztrcpność nakazuje jednak nie mnożyć do- 
budówek i tymczasowości, lecz przygotować raczej 
odrazu plany na cały, murowany kościół parafjalny 
i budować go powoli i partjami. Tak zatem część 
mająca być teraz dobudowaną, będzie zarazem 
już początkiem i częścią stałego, murowanego 
kościoła. 

Najlepiej pomyśleć zawczasu o murowanym 
kościele, zbierać powoli fundusze, ażeby kiedyś 
w przyszłości budowa murowanego kościoła nie 
obciążyła zbyt odrazu tutejszych parfjau. 

Wywody te przyjęli obecni z największym 
aplauzem. W spokojnej a rzeczowej dyskusji za- 
bierali głos profesor inż. Artur Romanowski, Fran- 


żonych oczu iskrzyło się z głębokich zapadłych 
jam i nadawało całej twarzy jakiś dziwny, chytry 
i podstępny wyraz. 

Trzecią w grupie osobą była kobieta w stroju 
góralki. Biała brudna chusta, z pod której brud- 
niejszy jeszcze czerwony wyzierał czepiec, okry- 
wała głowę, bura zaciągnięta na rękawy gunia, 
na sino malowana dymka i łykowe chodaki uzu- 
pełniały resztę ubrania. Twarz góralki poorana 
zmarszczkami chyba tyłko brakiem zarostu zna- 
mionuje kobietę, Ostre, surowe rysy mają wyraz 
czysto męski. Żywe czarne oczy kontrastują z sta- 
rą pomarszczoną twarzą i siwemi kosmykami 
włosów, które tu i ówdzie wychylają się z pod 
czepca. Gęste czarne na dół zwieszone brwi i wąs- 
kie silnie zaciśnięte usta podnoszą znacznie su- 
rowość rysów i wyciskają fizjognomii jakiś wy- 
raz ponury i tajemniczy. 

Wiatr szalonym pędem przemykał przez grzbie- 
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ciszek Kuczara, Wojciech Wróbel, Stanisław 
Szczypiński, Juljan Stecyk i inni. Wszyscy wypo- 
wiedzieli się za tem, ażeby czynić zawczasu przy- 
gotowania, zbierać pcwoli fundusze i dążyć 
spokojnie i konsekwentnie do budowy stałego, 
murowanego kościoła w Prądniku Czerwonym. 
Poczem obecni zawiązali się w Komitet 
obywatelski, który będzie miał za zadanie 
pracować już stale nad rozszerzeniem kościoła 
parafjalnego. Na przewodniczącego tego komitetu 
powołano przez aklamację ks. proboszcza Józefa 
Mazurka; na skarbnika uproszono p. Tadeusza 
Buszczyńskiego, właściciela Górki Narodowej; 
na zastępcę skarbnika p. Mikołaja Sobieraja; na 
sekretarza p. radcę kolej. inż. Andrzeja Grabczaka. 
Tak zawiązany i ukonstytuowany Komitet po- 
slanowił uprosić na Protektora Najprzew. Księcia 
Metropolitę Sapiehę i wydać odezwę do polskie- 
go społeczeństwa z prośbą o pomoc i poparcie. 
Ubodzy parafjanie Prądnika Czerwonego sprawili dla 
swego ukochanego kościółka piękną, srebrną monstrancję, 
wykonaną w firmie Kopaczyńskiego (ui. Bracka) za 
1.150 zł. Trwały futerał zrobił p. Robert Jahoda. 
Na monstrancji wyryto podpis: „Dar obywateli Parafii 
i EA Dobrego Pasterza w Prądniku Czerwonym 
l roku . 


Rezolucje w sprawie krematorjów. 


W przepełnionej po brzegi sali T-wa Higje- 
nicznego odbyło sięw dniu 8 grud. zorganizowa- 
ne przez Towarzystwo -Piotra Skargi zebranie n. t. 
„Po usunięciu krzyży palenie zwłok (krematoria), 
Referat na powyższy temat wygłosił ks. dr. Z. 
Choromański, koreferentami byli pp. senator Ba- 
liński, poseł Stroński i poseł Bitner. 

Bardzo licznie zebrani przedstawiciele społe- 
czeństwa, po wysłuchaniu odczylu i przemówień, 
uchwalili następujące rezolucje: 


ty gór, i z przeraźliwym świstem i szumem to- 
czył przed sobą tumany piasku, oschłych gałęzi 
i drobnych kamieni, 

Góral gwaltownie rzucił się na swem siedze- 
niu i jakieś dzikie przekleństwo wymknęło się 
z jego ust. 

— A, ten cygan poganin! — wykrzyknął 
gniewnie, — kiedy tylko prowadzi kompanię, zaw- 
sze się spóźni. 

Żyd wzruszył ramionami. 


— |uż ja się o niego nie boję! — mruknął 
przez zęby. — |ancza dobry do interesu | 

— Przepadłbyś z nim razem! — wykrzyknął 
góral dalej — dobry na szubienicę ! Ja ci powia: 


dam, on nas wszystkich wtrąci w nieszczęście, 
— Ny, ny, nie gadaj, głupi goju, — mruknął 

żyd niechętnie, — Jancza już kilka lat z nami, 

a jeszcze ani razu nie powinęła mu się noga. On 


się spóźni, no to cóż? ale on nigdy nie przyj- 
dzie z gołemi rękami. C. d. n.. 
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„Obywatele stolicy Państwa, Polacy-katolicy, 
zebrani w dn. 8 grudnia 1928 r. na wezwanie 
Towarzystwa im. Piotra Skargi w sali T-wa Hi- 
gjenicznego, uchwalają co następuje: 

1) Wobec tego, że grzebanie zmarłych jest 
nietylko tradycyjną formą pogrzebu chrześcijań- 
skiego, lecz ponadto formą, odpowiadającą chrześ- 
cijańskiej ideologji, — wszelka próba, usiłująca 
wprowadzić do rdzennie chrześcijańskiego kraju 
niezgodne z tą formą palenie ciał, jest sprzeczna 
z nauką Kościoła katolickiego i obraża uczucia 
olbrzymiej większości społeczeństwa polskiego. 

2) Ponadto, wobec tego, że zamiar ten staje 
w kolizji z najprymitwniejszymi postulatami pra- 
wa ogólnego i żadaej korzyści dla hizjeny nie 
przynosi, a pociąga za sobą ogromna koszty i to 
w Chwili, kiedy w kraju naszym tysiące żywych 
nie mają dachu nad głową, kiedy dla młodzieży 
brak budynków szkołnych, a dla chorych szpitali — 
ta wyszukana troska o niezwykłe formy pogrzebu 
zmarłych tłumaczyć się tylko daje sekciarskimi 
zapędami masunerji, jedynej promotorki tego ro- 
dzaju pogrzebów, 

Wobec tego zebrani protestują przeciwko wpro- 
wadzaniu w jakiejkolwiek formie palenia zwłok 
umarłych. 

Werszawa, 8 grudnia 1928 r.“ 


Białko i łupiny jaj. 

Każda gospodarna kob eta zna wartość białka 
jako środka odżywczego. Zna też mniej lub wię- 
cej przepisy, jakie przyrządzić ciastka i legumi- 
ny z białek. Praktyczne atoli zastosowanie biał- 
ka mało której z kobiet jest znane, 

A więc: 

Przy lekkiej ranie powstałej z poparzenia na- 
eży w braku oliwy z lnianego siemienia (nie za- 
wsze ma się tę oliwę pod ręką I) przyłożyć biał- 
ko, jako środek ból uśmierzający. Zapobiegnie 
to także tworzeniu się pęcherzyków na skórze 
poparzonej. Stara recepta na maść przy poparze- 
niu opiewa: 7 gr. zmielonego ałunu wymieszać 
starannie z dwoma białkami i 5 dkg. oliwy. Maść 
tę rozprowadzić na szmateczkę i położyć na po- 
parzone miejsca. Uśmierzy to ból odrazu. 

Przy zadraśnięciach naskórka i skaleczeniach 
lekkich (nożem przy krajaniu chleba np.) dobrze 
jest posmarować skaleczone miejsce białkiem a 
jeszcze lepiej, jeśli obok białka znajdzie się błon- 
ka jajowa, by pokryć ranę. (Obwiązać potem 
skaleczone miejsce, by brud się tam nie dostał. 

Dziś używają waty żółtej jodoformowej w tym 
wypadku, ale tę nie zawsze ma się pod ręką. 

Wypióbowanym środkiem na wydelikacenie 
i wybielenie rąk jest białkó, zmieszane z sokiem 
cytryny i dodatkiem łyżeczki kolońskiej wody. 

Białko odgrywało u naszych prababek wielką 
rolę wśród upiększających środków. Nasze osz- 
czędne prababki, kiedy w gospodarstwie używały 

jaj do potraw, lub pieczywa, zostawiały w łupi- 
nach trochę białka i nacierały niem twarz, szcze- 
gólnie owe miejsca pod oczyma i w kącikach 
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oczu, gdzie najwcześniej gromadzi się sieć dro- 
bnych zmarszczek, 

Białko zastępuje też w wielu wypadkach gu- 
mę arabską przy zaklejaniu. 

Wreszcie jest białko doskonałym środkiem do 
czyszczenia torebek skórzanych i skórzanego obi- 
cia mebli. 

I tak należy meble pokryte skórą oczyścić 
najpierw ściereczką, umaczaną w letniej wodzie, 
do której dodać trzeba trochę octu niewiele). Po 
osuszeniu skóry trzeba za pomocą flanelkowej 
szmatki nacierać ją mieszaniną, na którą składa- 
ją się trzy białka i trzy stołowe łyżki fracuskiej 
terpentyny. Po godzinie wycierać jeszcze aż do 
połysku starą, płócienną, mięką szmatą, oczywiś- 
cie bardzo czystą. 

Doskonałym kitem dla spajania przedmiotów 
z kości słoniowej, lub perłowej masy będzie biał- 
ko, wymieszane z proszkiem niegaszonego wapna. 

Stare, zabrukane flaszki, szklanki, flakony, 
Żardiniery na kwiaty, czyści się przez częste mycie 
w wodzie wygotowanej z łupiaami jaj na gęsty fug. 

Jako środek na wybielenie bielizny przy jej 
gotowaniu, dodaje się łupiny (z 6 do 10 jaj) na 
7 litrów wody. (Zagroda wzorowa). 


Od 30-tu lat 


kupuje się z petaem zaufaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 
firanki, narzuty, kapy na łóżka 
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 


50-ciu własnych Filjach _ 
PRZEMYSŁ -- LINOLEUM 
Kraków — Rynek Główny 10 


Bielsko 
Wzgórze 20. 


Warszawa 
Marszałkowska 143 
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Nasi półbolszewicy i bolszewicy. 


Bolszewicy w Rosji zabronili tego roku święce- 
nia Bożego Narodzenia. Cały świat zna ich nie- 
nawiść do religji. Nasi półbolszewicy, socjaliści, 
wyzwoleniowcy, »Stronictwo chłopskie<, stapiń- 
szczycy i inni »postępowcy« gorączkowo naśladu- 
ją czerwonych moskiewskich bezbożników. W cza- 
sie dyskusji budżetowej zażądali oni skreślenia 
w budżecie wszystkich wydatków na cele religij- 
ne. Wniosek ten nie przeszedł, ale wniosek Dr. 
Putka o skreślenie 147,000 zł. z wydatków przez- 
naczonych dla religii Katolickiej — został uchwa- 
lony. Oznacza to tyle, że w Seimie naszym zaw- 
rzała wojna religijna. Jeśli rząd zastosuje się do 
uchwał sejmowych, już się znajdziemy w Meksyku.. 
Min. Świtalski o sprawach szkolnych 

i religijnych. 

Na sesji budżetowej zabrał głos minister oś- 
wiaty Świtalski. 

Mówiąc o jednol:tości szkoły minister wska- 
zuje na to, że gdy programy trzech klas 7-mio 
klasowej szkoły powszechnej zostaną uzgodnione 
z programem pierwszych trzech klas pimnazjal- 
nych nastanie możność realizacji jednelitości. Mi- 
nister wypowiada się przeciwko pedwyższeniu 
pozycji na budowę szkół do 50,000000 zł., po- 
nieważ nie można odpowiedniej kwoty odrywać 
od budżetu spraw wojskowych. Co się tyczy re- 
zolucji sejmu i senatu w sprawie okólnika prem- 
jera Bartla to minister wyjaśnia, że nauczyciele 
nie podlegają bynajmniej przymusowi praktyk 
religijnych, lecz mają jedynie nadzorować mło- 
dzież znajdującą się w kościele. Jest to koniecz- 
ne. Co zaś do przymusu uczniów poddawania się 
praktykom religiinym to same władze duchowne 
rozumieją, że bezwzględne stosowanie przymusu 
jest nie wskazane. Propozycja posła Czapińskiego 
zerwania konkordatu przez skreślenie sumy na 
wyznania, jest zupełnie niedopuszczalną w pra- 
worządnem państwie. Jeśli sejm chce wypowie- 
dzieć konkordat, może to uczynić, dopóki jednak 
konkordat obowiązuje, szanować się go musi, a 

Kg) a wydatki na wyznanie. 


Boliwja i Paragwaj przyjęły arbitraż. 

Briand otrzymał od rządów  paragwajskiego 
i boliwijskiego telegramy, iw których  zawiada- 
miają go, że przyjmują arbitraż z Waszyngtonu 
i wyrażają wdzięczność za jego interwencję — 
Briand odpowiedział na te depesze stwierdzeniem 
sukcesu interwencji Ligi Narodów. 


Nasze .położenie ekonomiczne. 


Komisja budżetowa rozpatrywała budżet mini- 
sterstwa przemysłu i handlu. Referent poseł Za- 
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rański (BB.) w sprawozdaniu swojem stwier- 
dził m. in., iż najbliższy czas przyniesie nam pew- 
ne fakty pomyślne. Nie będziemy mieli obecnie 
importu zboża. W obecnej kampanji cukrowej 
otrzymamy poważną nadwyżkę w eksporcie cu- 
kru, co wszystko razem zmniejszy bierność nasze- 
go bilansu handlowego o około 20 mil. zł. Nie- 
mniej jednak troska o bilans handlowy pozosta- 
nie nadal bardzo poważną, gdyż za 9 miesięcy 
br. niedobór wynosi około 780 milj. zł. Ogólny 
wskaźnik produkcji wzrósł o 13 proc., bezrobocie 
spadło o 78 proc Objawy te nie zdają się świad- 
czyć o jakimś bliskim kryzysie. Na czoło naszego 
przemysłu wysuwa się oczywiście węgiel. Produk- 
cja naszych kopalń ciągle jeszcze rośnie: i jest 
nadzieja, że w roku bieżącym zbliżymy się do 
przedwojennej cyfry u j. osiągniemy poważną 
ilość produkcji 40 milj. tonn. W dziedzinie prze- 
mysłu naftowego potrzebne są nowe pionierskie 
wiercenia. Borysław zaczyna się już wyczerpywać. 
Na Podkarpaciu jednak znajdujemy bardzo po- 
ważne rezerwy Z inicjatywy obecnego ministra 
przemysłu i handlu zawiązała się spółka dla pod- 
jęcia nowych wierceń. Już dziś zachodzi obawa, 
że jeżeli nie w 1929 to z pewnością w 1930 r. 
zabraknie benzyny dla naszych własnych potrzeb. 
Rok 1927 28 był dla przemysłowców naftowych 
fatalny, dziś jednak mogą oni zanotować już pew- 
ną poprawę. Co do przemysłu chemicznego, to 
gdy fabryka związków azotowych w Tarnowie 
bedzie wykończona, zagadnienie uprzystępnienia 
nawozów azotowych szerokim kołom rolniczym: 
zbliży się do zrealizowania Przemysł papierniczy 
wykazuje stały rozwój, w ciągu ostatniego 10-le- 
cia zdołał prawie podwoić swoją produkcję. Prze- 
mysł cukrowy przechodzi poważny kryzys z po- 
wodu światowej nadprodukcji cukru. Stan prze- 
mysłu spirytusowego jest niezadawalający i osią” 
gnął zaledwie 27 proc. produkcji przedwojennej. 
Tu trzeba znaleść możliwości zwiększenia. ekspor- 
tu, możliwości technicznego zastosowania spiry- 
tusu oraz zwiększenia konsumcji wewnętrznej w 
dziedzinie przemysłu chemicznego. Stan naszego 
bilansu handlowego jest niepożądany. Anomalją 
jest naprzykład import tłuszczów zwierzęcych. 
Ryżu przywozimy za 57 milą skór i futer za 
przeszło 200 milj. zł. rocznie, za wiele również 
przywozimy kontekcji, zabawek itd. 


Wujaszek. 


DZICY. 


= EMisjonarz zaproszony był na obiad do pewne- 
go zamożnego domu i córki gospodarstwa wystą- 
piły w toaletach strasznie dekoltowanych i w króte 
kich sukienkach, a gdy ojciec czuł się w obo-- 
wiązku wytłumaczyć to przed gościem nowoczesną 
modą, ten odpowiedział: »O panie ! jestem z tem 
oswojony, przez 10 lat bowiem przebywałem wśród. 
dzikiche. 
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Fabryka świec kościelnych 
ANTONI ROTHE 


Kraków, Sławkowska L. 20. 
poleca : 
Kadzidła w kilku rodzajach. — Oliwę do palenia nieza- 
wodną pod gwarancją, — Knotki do oliwy i węgielki 
do trybułarza, Swiece kościelne we wszystkich gatunkach. 


Tutki i Bibułki 
MORWITAN 


Bibułki 
POBUDKA 


HERBEWO 


OBRAZKI KOLĘDOWE 


ceny znacznie znižone. 
Obrazy św. i obrazki. Największy wybór w Polsce. 
Książki do nabożeństwa własnych i innych nakładów. 
Mszały, Brewiarze i Kanony dla księży. Stacje Dro- 
gi Krzyżowej na płótnie, pepierze i w płaskorzeźbie. 
Figury św. i Feretrony do kościołów. Ampułki, krzy- 
że, (Kropielniczki i Lichtarze. Różańce zwykłe i wy- 
tworne. Vota, medaliki, krzyżyki i łańcuszki aluminjo- 
we, srebne i złote. Koloratwi, lapiki i birety dla księży. 
Albumy, pamiętniki. Wyroby Sskórkowe. Galanterje 
dewocyjną i świecką 
poleca najtaniej 


JULJAN KURKIEWICZ 
Kraków, Mały Rynek. 


DROGERJA PORA 


Kraków, ul. Wiślna 6. 


STEFAN HYŁA 


Duży obrót — — — — mały zysk. 


środki lecznicze, zioła, opatrunki. Perfumy, kosme- 
tyki, mydła toaletowe, (Ak LEA CZNA | gospodarcze. 
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p Ollwa i knotki do świe 
nia, wałeczki i kit do okien. 
Farby, lakiery pokost — 
Sanki, polecają 


! 
| 
A. DLIEDZYWIEWIOZ M. GAD DSI Í 
i 


Kraków, Karmelicka ?1 
Telelon 35 28 
MIA SE TEE GREW 13a CZE » 


LRAD NN 


Kraków, Sławkowska24. Dom XX. emerytów 
Zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, 
że wykonuje sutanny, czamary i wszelkie 
robóty w zakres wchodzące. 
Sulanny od 120 zł. Dogodne warunki 
w spłatach. Materjały doborowe na składzie 


PRALOWNIA KRAWIEGTWA DAMSKIEGO 
MARJI CHOCIAJOWEJ 


Kraków, Czapskich 1, oficyny IL. p. 
wykonuje według najświeższych modeli 
suknie, kostjumy, płaszcze i roboty futrzane. 
Dla P. P. Nauczycielstwa i Urzędników zniżki w cenach. 
Przejezdnym w 24-ch godzinach. 


C mama ZZ ZZA CZ ZZ CZ ZE ZZA W 


i ertepiany, "i Pianina, Fisharm | 
| ma raty. Olbrzym. wybór. jj 


| H. SMOLARSKA 


H KRAKOW. SZEWSKA 9. 


mimin a a a a a zza 


HDT DET LLPFATDFATMAT PPPOE a AT aA A 


<M0USR GM 1 SZA NZOCIECCH + EA E Eia 
Wytwórnia przyrządów 


E 
| GIMNASTYCZNYCH 


jedyncze części, — — Kosztorysy na żądanie. 
I A. BERNECKI, Kravów, Kaz. Wielk. 52 
mA UWE CE U Z CZ w " UE a a SE 


B 
i 
8 urządza kompletne sale gimnastyczne, oraz po- i 
LJ 


| ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


MAKARONU 


NAJLEPSZEGO 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


„BOLOGNA: 


TELEFON NR. 2094. W KRAKOWIE, UL. GRZEGÓRZECKA 83. TELEFON NR. 2094 | 


pes" 
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Sukna i wszelkie materje wełniane, pod- 
szewki i dodatki, gotowe ubrania, 
palta, bundy, sutanny it. d. i t. d, 


Koce, pledy, derki, kilimy, 
poleca najtaniej i najsolidniej 


Lwiązek Katolickich Krawców 


Kraków, Florjańska 7. 
HUJ ERA W ZZS 07< W a | RZEKI PEM TW 
j Pierwszorzędny gatunek karpi tuczonych i 


poleca: K, OGORZAŁY 


Kraków Szczepańska L. 11. 
Ü Handel towarów kolonialnych, delikatesow, - 
l wódek likierów i win oraz stała sprzedaż 


ŻYWYCH RYB. 


(E FUTRA 


STANISŁAWA 
BIELECKI EGO 


Kraków, Poselska 15 tel. 44°74. 
TDIUOUONI OOOO TON 


LIURÓJĄI* LWÓW, Kopernika 9, tel. 47-55 


poleca: 
ornaty, kiel'chy, monstrancje, figury, obrazy = 
i we wielkim wyborze dewocjonalja. Cenniki 
Ilustrow. gratis na żądanie. Ceny bardzo niskic. = 


KUTE TLE LNEELLLELLLELELLLLTLLLLLLTLLa 


CET a 


COTTO TS 
ni 


Wapno skal. i gaszone, cement, cegłę, trzcinę, = 
gips, papę, glinę, piasek it. p. 
poleca po najniższych cenach 
skład wszelkich materjałów budowlanych p. $, 


A. GUZIKOWSKI 
obecnie 
K. z Guzikowskich Rzegocińska 
= Kraków, Rynek kleparski 8. -- Tel. 0264. 


CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 
SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 
POLECA 


PRACOWNIA CZAPEK 


ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 


KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(nad Drobnerem). 


LUDWIK TOMASZKIEWICZ. 
OPTYK I MECHANIK 


W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 
Poleca : okulary, barometry, barografy, hydrometry, 
lornetki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier- 
micze, latarki kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres 


"optyki wchodzące. Wykonywa okulary 1 cwikiery 


na recepty pp. Lekarzy. 


Wytwórnia Wyrobów Artystycznych 


Z SREBRA i BRONZU 


JOZEF i KAZIMIERZ SOBIK 
KRAKÓW, ul. na Gródku Nr. 2 A, 
Wykonuje solidnie i terminowo według włas- 

151 nych i dostarczonych wzorów. 
Artystycznie cyzelowane: monstran- 
cje, puszki, kielichy i wszelkie na- 
czynia liturgiczne, 
Kompletne zastawy, nakrycia stoło- 
we, cukiernice, etażery, żardyniery, 
oraz nagrody sportowe, pukary, 
wieńce i f. p. Oprawia szkła, kry- 
ształy i trofea łowieckie. Przyjmuje 
reperacje w zakres ten wchodzące. 
WINA WĘGIERSKIE MSZALNE 
tokajskie, francuskie, koniaki, likiery i wódki 
poleca: 

A. GRALEWSKI i Sp. 

zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
Kraków, Bracka L. 11. Rok zał. 1806 


i Sezon <e Na raty! 


PŁASZCZE DAMSKIE, 


Ubrania, Reaglaay, Palia. 
$mokingi, Bializna Obuwie 
meskie i Munsurki stud. 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 
poleca firma: 4552-2 


K. JAROSZ i S-ka 


właść.: MANUSZ i JAROSZ 


Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329. 
Róg ulicy św. Marka. 


MAGAZYN OBUWIA 
Feliksa Łodzińskiego: 


w Krakowie, ulica Szewska 2 
poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego. 


Pracownia Instrumentów Muzycznych 
JÓZEF ZAJĄC 


Kraków, Florjańska 21. |. piętro. 


na składzie wszelkie inrirumenty muzyczne, przyj- 
muje wszelkie naprawy — praca bardzo staranna. 
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EDOM ONEC HION CHEC E C EN CUD CHR C HM 
|] Pończochy damskie ciepłe od zł. 2,40 | 


g ~ pończoszki dziecinne. skarpetki męskie, 


rękawiczki, ciepła bielizna męska 
'i damska, oraz chusteczki do noa 
B pole caj— -i 


a uia Aksakowo, kraków, ul. Wiślna L. L 


(Kol Kol Kol goi WRC EIC Kol Kod A 
TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
SKA Z OGR. ODP. 

w Krakowie, Rynek Gł. 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy- 
konywa sutanny od zł. 120. 


O w © mO 


Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjały, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


INAPKAWA TYCHŻE 


T=- J A NIKIEL 
KŁ: KRAKÓW. UL. SZEWSKA 2. 


25 LAT 
PIEKARNIA 


1927 


STANISŁAWA DŁUGOSZEWSKIEGO 


Kraków, uł. F. Kościuszki I. 20. 
Poleca: 

Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze, Chleb żytni, pszeniczny, 
razowy i żytnio-razowy, — Na święta specjalne 
strucie enkrowa - maślane 
oraz czystą „Bułkę tartą* zawsze sporządzoną tylko 
z bułek i rożków, bez domieszki chleba. 


EB | A. - MT A O O R 
Obrazki Świętych Pańskich | 
medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe 
wę wszvstkich grubościach, krzyże Ścienne dla 
szpitali, szkó: i zakładów, książki do nabożeństwa, 
medaliki, krzyżyki itp. poleca po cenach najniższych 

Alfred Machnicki 


| w Krakowie ul. Mikołajska l. 5. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
Na rok $ zł, napół r. 4 zł, na kwart. rè 2 20 
Numer pojedynczy 20 groszy. 


W Ameryce g NA — We Francji 30 fr. 
Danji 7 koron. 
Poł a zmiana adresu 30 r”, 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
Kraków, ul, Wolska l. 6. 


Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej. 


„DZWON NIEDZIELNY” Nr. l 


SPOŁKA Z OGR: 


IT.HREIM "R 


KRAKÓW tel. 0020 RY NEK 37, 
poleca : 
WAŁECZKI i kit do Gkizn, — regóżki i chodniki ko- 
kosowe, KALOSZE, — śniegowce — karty i gry fowa- 
rzyskie, ESENCJE do wódek i rumu, KNOTKI do lamp 
w iecznych, oliwę do świecenia, KADZIDŁG kościelne. $ 
A 


SZATY LITURGICZNE | 


adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firmie 
Fr Kopaczyński i Ska 
w Mrakowie, ul. Bracka 2. 


(Najstarsza pracownia dła sztuki kościelnej). 
Stylowe wyroby kościelne w srebrze I brenzie na składzie 


Kanarki Harceńskie 
śpiewające w dzień i przy świetle. 
Po cenach od 50 — 150 zł. sztuka. 

FranciszeksBębenek 2 
Kraków Grzegórzecka 32 


p7 amamma- m0 2 (n an o am 


f Hinóei towarów kotoniafnych; dehkalesów | 


Win i Spirytualjów 


lJ, Wentzląa w Krakowie ! 


- Rynek Główny 19 


w domu pod obrazem Najświętszej Marji Panny. 
CIE R E ERODE CWC WZED KUC: KE [TIEN 


PIEKARSKI STEFAN 


Kraków, Kanonicza 11. 


wykonuje instalacje: Światła elektryczn”go i prze- 
niesienia siły, telefonów, gromochronów, dzwon- 
ków, radio. 
Uzwajanie motorów i d-narmo-maszyn każdej 
wielkości 


| ERO m A ra 


ZAKŁAD 


Witrażowo - Szklarski 
pov Fa. T. Zajdzikowski 


J, KUSIAK  „P;ków 


św. Jana 30 
Oszklenia i witraże do kościołów wykonuje 
artystycznie po cenach najniższych. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
-——| Cała strona 0 zł. — pół strony 75 zł. 
0 


Nr. P. K. O. 404.712. — Nr. Telefonu 2820, |-——| ŚWIE!Ć „ „ — ósemka „ 
Za jednołamowy wiersz mm. 30 RE 
W tekście 3 razy drożej. — 


Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 


Drukarnia 


„Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ul, Kaz. Wielkiego Í. 95. 


